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Koło polskie.
Koło polskie liczy 70 posłów  w p a r­

lamencie, jest więc eo do ilości posłów  zale­
dwie sió d m ą  częścią całego parlam entu. Już 
z tego zrozumie każdy, że Koło polskie nie 
może w  parlam encie sam o przeprow adzić 
ż a d n e j  s p r a w y  — bo do każdej p ra­
womocnej uchw ały potrzeba większości 
g ł o s ó w !

N iesprawiedliwy jest tedy sąd tych, 
którzy winę za to, że w parlam encie robi 
się bardzo m ało dla ludu, zw alają na Ko­
ło polskie.

Co więcej — dziś każdy, który bodaj 
cokolwiek zna się na polityce, wie już d o ­
kładnie, że pracę w  parlam encie psuje 
i w strzym u je  kłótnia czesko-niem iecka, a od 
pół roku k łó tn ia : „ s l o w i a ń s k o - n i e -  
m i e c k a “. Czesi bowiem przywabili ku 
sobie południow ych Słowian, a utworzy­
wszy tak z w a n ą : „Unię słow iańską", za­
sypali parlam ent „wnioskam i nagłym i" tak, 
że nie można było załatw ić spraw  w ażniej­
szych, tak  zw anych : „ k o n i e c z n o ś c i "  
państwowych, jak np. uchw alenie budżetu,

spraw  finansow ych, trak tatów  i t. p ., oraz 
innych ustaw  dla dobra ludu, jak np.reform y 
ustaw  sądow ych, budow y koleji i tp.

Tem u posłow ie polscy z Koła nie mogli
przeszkodzić, a tem sam em  skazani byli na 
b e z r o b o c i e .  Któ to wie, ten jest „ b e z  
s u m i e n i a", jeżeli posłów  polskich 
obrzuca obiegami i łaje, że w  parlam encie 
nic nie robią! Jestto  to sam o, jak gdyby 
ktoś woźnicy, który ugrzązł w  bagnie, robił 
zarzut, że nie jedzie. Nie winien bowiem  
woźnica lecz bagno — i brak dobrej drogi.

Nie dziwimy się też, gdy takie zarzuty 
spotykają Koło polskie ze strony ludzi 
ciemnych, a przez niesum iennych ludzi 
podżeganych. Lecz, gdy pism o, które się 
mieni „chrześcijańskiem " — i to najlepszem  
ze wszystkich, pisze, ż e : „posłow ie Koła 
polskiego nie idą do w yborców , aby zdać 
sp raw ę z tego co robili, a raczej z tego co 
nie rob i! i“ — to zapraw dę jest to „złośli­
wość ", nie m ająca nic spóinego nietylko 
z chrześcijaństw em  — ale naw et z p rostą  
uczciwością. —

Posłow ie niemieccy i czescy odbyw ają 
często zgrom adzenia w yborców , bo oni 
m uszą albo uspraw iedliw ić się, dlaczego



swemi kłótniami tam ują pracę parlam entu, 
albo też m uszą ćmić swoim wyborcom , że 
takie postępow anie ich jest konieczne — i 
w yłudzać od wyborców pochw ałę swego 
działania.

Lecz polscy posłow ie, jeżeli chodziłoby 
tylko o spraw ozdanie z poselstw a — co 
mogą pow iedzieć swoim  wyborcom  ? Chy­
ba to jedno, pow szechnie w iad o m e: „ N i e  
m o ż e m y  n i e s t e t y  nic robić w parla­
mencie, bo się tam kłócą Niemcy i Czesi, 
i albo zabijają czas próżnem i mowami, aibo 
urządzają m uzykę!" T o jednak wie każdy 
polski wyborca. —

Dla s p r a w o z d a ń  t e d y  p o s el - 
s k i c h takich, nie w artoby było nawet 
trudzić wyborców .

Jeżeliby m ożna czego żądać od naszych 
posłów , to nie zgrom adzeń sp raw ozdaw ­
czych o pracy parlam entarnej, (bo takiej 
nie ma) lecz raczej zgromadzeń o ś w i a ­
t o w y c h ,  pouczających w yborców  o tem, 
komu wierzyć m ogą i powinni. O bow iąz­
kiem posłów  naszych było, odeprzeć o- 
szczercze napaści pism i ludzi, którzy różne- 
mi m acherstwam i z p. Stapińskim  złączeni, 
— od roku praw ie na większość Koła 
rzucają podejrzenie, jakoby chciała popie­
rać rządy niemieckie, a była nieprzyjaźnie 
usposobiona dla Słowian — a tylko Sta- 
piński ze swoimi niemowami trzym a Koło 
polskie, aby nie zdradziło  kraju i Słowian.

Zgrom adzenia takie były potrzebne — 
i robili je posłow ie „związku narodow o-lu- 
dow ego" — a nierobili tylko posłow ie 
konserw atyw ni i dem okratyczni, którzy ci­
chcem popierali szkodliw ą robotę w Kole 
ludowców . — Lecz praw da jako oliwa na 
wierzch wypływa.

Pokazało się w  końcu, jaka była robota 
p ana w iceprezesa Stapińskiego, a jaką była 
praca prezesa Głąbińskiego.

Prezes Koła, dr. Głąbiński od sierpnia 
pracując na uratow aniem  parlam entu — 
i nad odwróceniem  rządów  §. 14. (których 
pragnęli Niemcy) doprow adził nareszcie do 
tego, że parlam ent zaczął pracow ać — 
a Niemcy wraz z rządem  zgodzili się na to, 
żeby ministrowie znienawidzeni i nieżyczliwi 
Słowianom  ustąpili — a złożono nowy

rząd niem ieeko-słow iański, któryby wraz 
z parlamentem pozałatw iał najpotrzebniejsze 
dla ludu i państw a ustawy.

Pan Stapiński zaś rob ił tymczasem 
interesa z ministrem skarbu i Słowianami, 
i zyskał znaczne zasiłki dla swoich przed­
siębiorstw , lecz nie potrafił Słow ian do 
tego bodaj doprow adzić i przygotować, 
aby, kiedy przyszła chwila do ułożenia 
program u pracy i zmiany m inistrów, w ie­
dzieli c z e g o  c h c ą  i którzy z nich mają 
objąć urzędy ministeryalne.

Ostatni bowiem ten tydzień od 6-go 
do 12-go grudnia marnie upłynął tylko na 
tem, że wszyscy czekają: co Unia słow iań­
ska nareszcie powie w spraw ie zmiany mi­
nisterstw a — i czy się tem zadowoli, aby 
trzech Słowian, tj. dw u Czechów a jeden 
Słow eniec pow ołani zostali na ministrów.

T ak  tedy w obecnej chwili pokazało 
się, czyja praca była rozum na, uczciwa, 
dążąca do w prow adzenia ładu , spokoju i 
pożytecznej dla ludu pracy — a czyja ro­
bota była tylko wichrzeniem i łowieniem 
„ r y b  d o  s w e j  s i e c i "  w mętnej wodzie.

P oseł D obija, jak już wspominaliśmy, 
w sposób  ostry i bezwzględny napiętno­
w ał w Kole poiskiem , to działanie p . Sta­
pińskiego, podnosząc trzy przeciw  niemu 
zarzuty: 1. że napadając na m inistra Bi­
lińskiego, chciał od niego w ydobyć pie­
niądze ; 2. że został Słowianofilem, bo mu 
również czeskie banki dostarczyły p ien ię­
dzy; 3. że popiera żyda K anarka również 
za pieniądze.

Niektórzy, czułego serca posłowie, 
strapili się tem okropnie, że p. Stapińskiego 
taka spotkała niem iła przygoda — i prosili, 
aby czemprędzej zw ołać Koło polskie dla 
rozpatrzenia tej sprawy. 1 na tem to posie­
dzeniu Koła polskiego uchwalono wydać 
oświadczenie, że zarzuty p. Dobiji są nie­
uzasadnione, a uproszono prezesa dr. Głą­
bińskiego, ażeby w parlam encie zainterpe- 
lowai ministra Bilińskiego i żądał wyjaśnie­
nia spraw y. Lecz ośw iadczenia tak Kola, 
jak Eks. Bilińskiego nie wykazały niewin­
ności p. S tapińskiego!



Nieśmiertelnej pamięci Juliuszowi Słowackiemu.
W górę i w górę, za orłem białym,
Szybujesz dumnie, pieśniarzy król,
Roztaczasz skrzydła nad krajem całym,
Balsamem pieśni uśmierzasz ból.

W górę i w górę lecisz i lecisz,
Za białym orłem w obłoczny świat 
I narodowi jak słońce świecisz,
Sypiąc brylantów stubarwny kwiat.

W górę i w górę, jak ptacy leśni,
Których ku niebu wznosi się chór,
Ty, nam też śpiewasz, a twoje pieśni 
Dźwięczą przez łany, niwy i bór.

Idąc, śpiewaku przez pola senne,
Zbożem złocone, na harfie grasz,
Łza ci zalewa oczy promienne,
Bólem narodu prze^ Bogiem łkasz.

O, królu pieśni, z kraju wygnany,
Chociaż po śmierci, do braci wróć!
Tu ciebie czeka lud twój kochany,
Któremu pieniem miłości nuć.

Pójdź wieszczu, na te łąki i pola,
Do polskich zagród, pod wiejski dach,
Patrz, dziś nas ciężka gnębi niewola,
Ty z pieśni zbuduj wolności gmach.

Nieśże przed nami światła kaganiec,
Żywi, z nadzieją chcemy iść hen,
Na postawiony przez Boga szaniec,
Aby rozbudzić wiekowy sen.

Prowadź nas z sobą, z ziemskich padołów,
Aż tam ku Bogu, w niebiosów kraj.
Przeistoczeni w czystych aniołów,
Przemieńmy Polskę w swobody raj!

Józef Nocek.
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O Słowiańszczyźnie.
Gdy przed dwom a nieomal latami od­

bywały się „ z j a z d y  s ł o w i a ń s k i e "  w 
Pradze, Krakowie, Lwowie, W arszawie i 
Petersburgu  — zdaw ało się, że także na­
reszcie galicyjscy gazeciarze zrozumieli, iż 
w jedności i zgodzie słow iańskich narodów, 
a w szczególności w  porozum ieniu rosyjsko- 
polskiem, leży klucz do lepszej przyszłości, 
dla nas i dla wszystkich słowiańskich na­
rodów .

Przez pewien też czas nastąp ił pewien 
zw rot w sposobie pisania o Rosyi i S ło ­
wiańszczyźnie.

Nie było takich wyzywań przeciw  
„M oskalom" — nie było tak lekceważącego 
sposobu  pisania o Rosyi i Słowiańszczyźnie.

Niestety trw ało to niedługo — zdaje 
się zaledwie parę miesięcy. Galicyjscy g a ­
zeciarze zapomnieli, że te zjazdy nie były „c, k .“ zjazdami, nie były ugodą zawieraną 
z rządem  „ c a r s k i m  w  P e t e r s b u r g u "
— lecz były to zebrania „ l u d z i  d o b r e j  
w o l i " ,  którzy w brew  życzeniu rządów, tak 
austryackiego jak rosyjskiego, szukali m ię­
dzy sobą zbliżenia i poznania, aby spólnem i 
siłami szerzyć myśl b r a t e r s t w a  s ł o ­
w i a ń s k i e g o .

Kto tak pojm ował, a inaczej po jm o­
w ać tych zjazdów  nie było można, ten 
powinien był być przygotowanym na to, że 
zjazdy te będą mieć tylko ten skutek, że 
rząd y : rosyjski, austryacki i pruski użyją 
wszelkich środków , aby siać znowu ziarno 
rozdw ojenia między Słow ian, a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  p s u ć : „ z b l i ż e n i e  s i ę  
pomiędzy Rosyanami i Polakam i", i nie d o ­
puścić do zgody r o s y j s k o - p o l s k i e j
— bo ta zgoda stałaby się k i t e m  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y  — stałaby się g ro­
źną dla wszystkich trzech zaborczych rzą­
dów.

I tak się też stało. Stary odwieczny 
intrygant, P rusak, nie spoczął, póki nie 
doprow adził do zjazdu pom iędzy cesarzem 
Wilhelmem, a carem M ikołajem II. W iadomo, 
że cesarz Wilhelm, każdego spotkania z 
carem używa do tego, aby w nim w z b u ­

d z i ć  n i e u f n o ś ć  do Polaków  i dow o i 
dzić mu, że każde pofolgowanie Połakomi 
w Królestwie polskiem, jest nietylko szko­
dliwe, ale i niebezpieczne dla Rosyi.

Skutek takiego wpływania na słabego 
i w ystraszonego cara M ikołaja jest ten, że: 
„nie sprzeciwia się działaniu swoich mini­
strów ", którzy dotychczas zawsze jeszcze sąl 
nieżyczliwi Polakom  i im n i e d o w i  e- 
r z a j ą.

Nic więc dziwnego, że in a cze j p r z e ­
m a w ia li prawdziw i, szczerze po słowiańsko i 
usposobieni, Rosyanie na zjazdach sło- | 
w iańskich, a in a c ze j d z ia ła  r z ą d  ro sy jsk i i I 
inaczej piszą niektóre gazety rosyjskie, ! 
które w ydają: bądź rząd rosyjski, bądź | 
stronnictw a zacofańców rosyjskich, nieprzy­
chylnych Polakom.

Rząd rosyjski wydał rzeczywiście w 
ostatnich czasach różne dla Polaków  do­
tkliwe zarządzenia, jak n. p. dw a najprzy- 
krzejsze: rozwiązanie tow arzystw  ośw iato­
wych i projekt odłączenia Chełmszczyzny 
od Królestwa Polskiego — lecz czy za to, 
co ro b i r zą d , ma odpow iadać cały naród 
rosyjski lub ta jego szlachetniejsza cześć, 
która chce zgody z Polakam i, a która sam a  
cierpieć musi od tego rządu rozmaite przy­
krości ?

A jednak galicyjscy pisarze gazet wi­
docznie postępu ją wedle p rzysłow ia: „ko­
wal zawinił, a śiusarza powiesili". Kowal, 
tj. rząd rosyjski krzywdzi Polaków , a za to 
gazety gaiicyjsko-poiskie w padają w d a ­
w n ą  f u r y ę :  „ m o s k i e w s k ą "  — i 
hańbią cały naród r o s y j s k i ,  a w czern 
m ogą starają się szkodzić c a ł e m u  p a ń ­
s t w u  r o s y j s k i e m u !

Lecz gdyby nasi p isarze gazet pow ró­
cili tylko do daw nego nałogu „ p s i o c z e ­
n i a  n a  m o s k a l i "  — tobyśm y się mniej 
temu dziwili. M ożnaby o nich powiedzieć, 
jak się mówi o nałogow ych pijakach, że 
ślubow aw szy na pewien czas wstrzemięźli­
w ość, w racają pu pewnym czasie, do upa- 
jającyeii napojów . Albo też m ożnaby ich 
porównać do niewiast, które przyrzekają 
sobie, być skrom nem i w strojach, a za na­
staniem pew nej mody, przyw dziew ają dzi­
waczne stroje na nowo.
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Od stu lat praw ie, było „m o d ą p 0 -1 
l i t y c z n ą  w P o l s c e "  zwalać wszystkie 
r y M n J T « e PQlity ^ e  i narodow e 
M  ka i ~  więc trudno zpod jarzma 
stkie sw o ieęhiWZZWO,i^  3 najłatwiej ^ s z y ­
n a k o T a 1̂  *  Y 1 m eroztr°Pności zwalać 
w .w n? g ° . — a samemu się stroić
w szatę niewinnej ofiary

lityczny0— ^ io * n ie \a ż d ^ p o T ra f ir° —mfatw ą 
^ r f e ‘k; T ą -  ^  ~ - S 5
siacach°nk™  C°  Si-ę ,7< ostatnich kilku mie- 
S h  fn ?  • W mektórych Polskich gaze- 
na m o s k E me 7 m‘k »m ody wyrzekania 
s t a ^ n u 7  7  f?  w y g a d a  już na „ o b -  
to nie Tm dnn r-°b0>  Kt°  ją ohstalow al, 
tvlkn J l * d °  S1.ę dom KŚieć; dziwić się

właśnie w ^y riT czasie  w T t ń r ^  pnyjm uje

m t r y a c k a 8-61?  ‘ pew nieiS7enh  że°polityka 
l i ń s H T j ! 1̂  ”expozytur3 “ Pomyki b e r -

Dziwić się dalej można, że te obsta 
lowane ro b o ty  pojaw ,ają sie w  pfsmacb 
które w ysyłały delegatów  Ł  zjfźdy do

w ł a l c £ e S/b,hy ' f f ! f ? bur8a -  i których 
w tJch '  ' a l j a)bli Z? '. P^yjacielc , bra i 
nowa, ^  udział, jak zwolennicy

„riow o-słow ianskiego" kierunku. y

Kłowmchrt T ! ^ aŚAWprOSt 113 brak klepki w 
przed m m ddk -°r0W pew neg °  P>sma, którzy 
waiaceP u d aif'< um,eścili artykuły, wzy" 
d n i l f  że P o  7 Ch P0lSkich> aby ndowo 
n a m i ‘ hnRd 7 a n i e  n i e  s 3 S ł o w i a -  
z mieszań i nd r leJSZ^ łna[Ód rosyj5ki Pow stał 
rodów T i n  - ZnLa,tych m ongolskich na- 
WV-| ’ f J S ’ Ze obecme wszyscy ci uży- 

1H „ j e d n e g o  j ę z y k a“ — nie ma
radnego znaczenia ! e ma

możemy się w tej spraw ie zapu-
*domysłvW ”n au k o ; 'e“ wyw ody, a raczej 
cznvch podolm e do tych socyalisty-
5ź% SX ," ,e;iiząP iL-M*  W -nie phrtrj • 1?y * Praktycznie bowiem
*ę chodź, o to, od jakiej rasy, lub „ J  Cl* ...... .. v’ iv, u u jaKie

Ł f c tae^  piem "'nia, j naród
P r Z °*d w 1 e k o w  y począć

chce być dziś?’ "ZC'" Slę vzu,e czem

.dalel’ Praktycznie biorąc, naród jest 
takim, jaki jest jeg o ; „ j ę z y k " ,  a po częśc 
tez wiara . obyczaj. W szak wielu Polaków
L  ? diH P T yjęh ięf yk i obyczaj niemiecki 

i mkt ich me zalicza do Polaków  I na 
odw rot, wielu Niemców przyjęło język i

PolaCkó3w P ° iSki’ i -,^SZySCy icb u z n a jL y  za Polaków  — i nikt im nie robi z tego za-
rzutu ze ich praojcow ie byli Niemcami.

ta k  odpow iada rozum i stosunki ży­
ciowe na niedorzeczne wywody, że Rosy-
m n L ni \ Są Sfow ’an am i. „N auka po lska" 
może takim pisarkom -redaktorom  odpow ie­
dzieć: „Uczcie się m łodziki!" P 

Drugi filozof-fantasta w ydał osobna 
broszurę, w  której chce dow odzić, że^ 
„Rosya jest dla Polaków  b a r d z i e j  n ie­
b e zp ieczn ą  niż P rusacy!" Ażeby takiemu 
bezmyślnemu twierdzeniu nadać w iększ? 
r o i ł o ś  p. dr. D oboszynski, n e o s ło w ia n i/ 
uczestnik zjazdów  słow iańskich w  P rad ze’ 
W arszawie i P etersburgu , pozw ala w sw em  

isime „N owej Reformie" — umieszczać 
ługi artykuł o tej broszurce.

I jakże się potem  dziwić, że rząd ro­
syjski nie wierzy Polakom , a wiec i S e  
chce się godzić na ustępstw a, skoro  pism a 
polskie tych sam ych ludzi, którzy się T S y  
znają do s ł  o w i a ń s t  w a -  pom ieszczają 
takie rzeczy niem ądre, a chyba tylko ślepa 
nienaw iścią podyktow ane ~  albo o b -

s tw a .0- 3 " 6" PrZCZ w ro8»w

Wielki przemysł.
^ Sf yScy iednym chórem  narzekają u 

nas na to, ze marny m a ł o  f a b r y k  w
kff J,u’ 1 ze w skutek tego nie ma lud za- 
lobku, lecz musi iść w obce kraje i za 
morza, aby zarobić na kaw ałek chleba
z u r J n ?  7  ' em, narze.kaniu praw da, ale nie 
hvL  f u P° daw niel’ P ^ e d  150 laty, nie 
' y!° " ,ryk praw ie '“g d z ie ,  to jest ani u 
nas am za granicą, a ludzie żyli i mieli 
się lepiej, niż się m ają teraz po wynalezie- 
n.u m otorów  i warsztatów  mechanicziiych 

" 1 P °  założeniu tysiącznych fabryk.
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Najw iększa część ludności pracow ała 
wówczas na roli, a inni pracowali w  domu 
na rękodzielniczych w arsztatach ; wszyscy 
zaś spożywali chleba obficiej, niż obecnie.

Ci którzy pracow ali na roli w czasie 
wiosny i lata, gdy przychodziła sło tna jesień 
lub zima, zabierali się do innej, roboty, 
również przynoszącej dochód. Pizęoli, iuo 
wyrabiali inne przedmioty, np. narzędzia 
gospodarcze, kuchenne itp. na które znaj­
dywali zbyt — w okolicy i zbieiali za nie
pieniądze. , . , . , .

Łatwiej było — opędzić się biedzie.
Nazywano te roboty zim ow e: „ p r z e ­

m y s ł e m  d o m o w y m "  a wybory takiego 
przem ysłu były znane w całym kraju, były 
poszukiw ane i cenione. Istniało w ów czas 
tak zwane „ g o s p o d a r s t w o  n a t u r a i -  
n e“, to znaczy, że ludzie pracowali wedle 
natu ry : w lecie inaczej, a w zimie inaczej, 
a do pracy używali tego, co im dostarczała 
n a tu ra : „pracy rąk i p r o d u k t ó w  su ­
rowych ziemi". — (C- d. n.)

Przegląd polftflczng.
Z ie m ie  p o lsk ie . (Zabór austryacki.) 

Rozrost liczebny żydów, a zarazem rozrost 
ich w pływ ów  we wszystkich kierunkach 
życia w Galicyi, coraz bardziej przygniata 
ludność naszej nieszczęśliwej Galicy — 
nie bez słuszności zwanej „ G a l i l e ą " .

Z chlubą możemy powiedzieć, że by­
liśmy w Galicyi pierwszem  pismem i pier- 
wszem  stronnictwem , które rozpoczęło 
p r a k t y c z n ą  pracę nad wyzwoleniem 
ludności naszej, przedewszystkiem  wiejskiej, 
z pod  jarzm a żydów. Nie wywieszając 
hasła  „ n i e n a w i ś c i " ,  ani nie wzywając 
do gw ałtów , zachęcaliśmy lud nasz do 

pracy" w kierunku zdobycia handlu i go 
spód  _  które to dw a zajęcia żydzi zagar­
nęli w wyłączne swoje posiadanie. O strze­
galiśmy też lud przed lichwiarzami i aren- 
darzami, którzy w latach dawnych, od 
czasu uzyskania równoupraw nienia aż po 
rok 1875, udaw ali przed chłopami prawie 
wyłącznych ich przyjaciół i opiekunów.

H a s ło : „zakładajcie Kółka rolnicze i 
sklepiki chrześcijańsk ie!“ tak trafiło do 
serca i przekonania ludu, że wszystkie 
wysiłki przeciwników jawnych i skrytych 
spraw y ludowej, nie potrafiły wstrzymać 
tego „ p r a k t y c z n e g o "  antisemickiego 
ruchu.

Dziś też, dzięki Bogu i pracy samej 
ludności polskiej, żydostwo we w ioskach  
zachodniej Galicyi straciło setki swoich 
d a w n y c h  stanow isk handlowych - stra- 
ciło, co najważniejsze, w pływ  na lud i 
wiarę u niego.

Żydow stw o rugow ane ze wsi polskich, 
cofnęło się do m iast i m iasteczek ! j

Biedne te nasze miasta i m iasteczka! 
W  nich walka z żydow stw em  jest aaieko 
trudniejsza. A trudniejsza niestety i d.atcgo, 
że nasza inteligencya m iejska, az do osta­
tnich czasów, pod pozorem tak zw anego . 
. l i b e r a l i z m u  i t o l e r a n c y i  nie 
tylko nie chciała podjąć walki z żydowskim 
wyzyskiem dla ratow ania swych najbliższych 
sąsiadów , chrześcijan-rękodzielm ków  i prze­
mysłowców, lecz obałam ucona hasłem  tak 
zwanej „a s y m i 1 a c y i" żydów, tj. nądzieji 
że żydzi staną się : „Polakam i mojzeszo- - 
wego wyznania" -  taż inteligencya schle­
biała żydom i popierała ich!

Niedawne te czasy, kiedy każde prze­
mówienie ks. Stojałowskiego w Sqmieq 
przeciwko żydom, spotykało się nietylką!

odprawą dr. Lówensteina, a w ostatnim 
czasie p. burmistrza z Brodów, mieniącego 
się zuchwale: „p. S t a n i s ł a w e m .  * 
terem" — ale także z naganą lub przyty­
kami ze strony demokratów lub ich gazet.

Aż i w tej spraw ie, iak w wielu innych, 
zasady naszego pisma i stronnictw a oka­
zały się prawdziwem i i zbaw czem i.

Żydzi tak się już czują silnymi u nas 
w Galicyi, że pow ażają się g ł o ś n o  1 
p u b l i c z n i e  w ystępow ać przeciw 1 oia- 
kom — i zapow iadać, że oni m uszą zdo­
być nietylko rząd w jakicmś tam miastecz­
ku sądow em  lub pow iatow em , lecz także 
w stolicach k ra ju : w e L w o w i e  i K r a ­
k o w i e !  A w sejmie stosow ną do^ iuj 
liczby ilość p o s e l s k i c h  rn a n d a t o w .
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-e i W ostatnią sobotę listopada, zaraz po 
do szabasie odby ł się we Lwowie wielki wiec 

ikie żydowski. Byl to żydow ski wiec „ludow y" 
ych przeciw lwowskiej radzie miejskiej. W rza- 
nać wę w ojenną robiła garść ulicznych w łóczę­
g o  gów i handelesów  żydow skich, oraz spory 

zastęp koncypientów  adw okackich wraz z 
1le: swymi szefami, którzy poprzepadali przy 
aC/rj wyborach do rady, sejmu, rady państw a 
"jc}l itd. T a dobrana kom pania rzuciła się z 
ra_ całym jadem  nienaw iści przedewszystkiem  
I I przeciw Polakom  i wszystkiem u co polskie.

Na prezydenta wieca pow ołano znane- 
icl, go w Galicyi wschodniej, nieposkrom ionego 

1 żadnemi niepowodzeniam i, odwiecznego 
, , kandydata syonistycznego na posła, Ger~ 
T 1' szona Zippera. A w jakim tonie prow a- 
•rKe dzono „obrady", daje ^próbkę wyjątek z 
| 0’ przemówienia „w stydliw ego" syonisty, nie- 

jakiego Gruenberga. P. Gruenberg zagroził 
1 interwencyą trybunału  adm inistracyjnego 

!]ie we W iedniu, gdyby „rada miejska miała 
<iI, czelność szafow ać żydowskim i pieniądzmi 
yc na cele katolickie". „Rada miejska — wo- 
ff r  lał ten now o upieczony syonista — miała 

psi obowiązek dać subw encye syonistom !"
‘ Naturalnie pies uliczny może mówić 

z.°" tylko o psich obowiązkach, gdyż wyższe,
1 )bywatelskie nie są  dostępne jego m óz­

gowi.
Ale pom inąwszy to szczekanie, w arto 

:n'c ' przysłuchać się, co sądzi o spraw ie ży- 
. rwskiej „przywódca" narodow o-żydow - 

oim skich socyalistów , jakiś dr. N ussbreeher. 
c8° Ten rozumie dobrze interes. Jego filozofia 
Rit- — to filozofia „prosto  z m ostu"

Dr. N ussbreeher zapew niał mianowicie,
' te „nie gdzieindziej, tylko tu w Galicyi 

rch. możemy spełnić nasze żądania narodow e, 
ka- zdobywać stanow iska itp. i tu w Galicyi 

pozostać i walczyć o praw a językow e" 
nas kd. Te praw a „językowe" dokum entow ało 
0 j zgromadzenie w t n sposób , żc każdego 
j |a. mówcę zm uszało do mówienia ż a r g o n e m ! 
do-1 Jest to najwidoczniejsze hasło do walki z 
;cz- i nami 1 w ezw anie do wypierania nas ze 
[kże ; wszystkich siedzib i stanow isk naszych. W 
ra - podobnym tonie przem ówił także reprezen- 
ich | tant „polskiej" partyi socyaluo-dem okraty- 
vv!! Cznej dr. Buber.

W reszcie wybrał się na to zgrom a­
dzenie także dr. B. M erwin, znany dzia­
łacz w kierunku, by się żydzi spolszczyli. 
Krótko i w ęzłow ato — odebrano mu głos. 
Zupełnie słusznie. Bo i po co bałam ucić 
się wzajemnie ? Żydzi nie będą Polakam i.

W ytycznym atoli punktem  program u 
było przem ówienie dr. Z ippera. Człow iek 
ten zionął w ściekłą nienaw iścią ku wszy­
stkiem u co polskie, przeciw  wszystkim 
„P olacken"- M ówił tonem  i stylem pogrom ­
cy. Każde słow o — obelga, każde zdanie 
— przeklęstw o, każdy gest — nieprzyzwoi- 
tość. W  człowieku tym odżyły wszelkie 
instynkty zwierzęce i azyatyckie. S poso ­
bem błazna z budy jarmarcznej załatw iał 
swe porachunki wyborcze i mszcząc się 
za swe porażki polityczne, w yładow ał 
z siebie cały jad zbolałej, bo niepow odze­
niami nękanej duszy. Z ipper zna jeden sp o ­
sób na swych przeciw ników  „ausrotten". 
M owa Zippera była przypieczętowaniem  
zdziczenia, do jakiego lud żydow ski w  G a­
licyi doszedł.

W ł o c h y  i J e n e r a ł  A s i  n a r  i, jeden 
najzdolniejszych i najwybitniejszych ofice­
rów  armii w łoskiej, kom endant trzeciego 
korpusu, w ypow iedział przed 3 tygodniami 
przy wręczaniu sztandaru  jednem u ze swych 
pułków  znamienną m owę, cechującą u sposo ­
bienie ludu w łoskiego względem  Austryi.

„Nasz sztandar trójkolorow y — m ówił 
— zatknięty na Kapitolu dzięki ludowi i 
królowi, jest dziś w dłoni jednego z najw y­
bitniejszych w ładców  europejskich. W ładca 
ten ma wzrok utkwiony w granicę w scho­
dnią, poza którą nasi bracia oczekują nie­
cierpliwie chwili osw obodzenia... Z tych 
koszar widzicie, jak przed wzrokiem  waszym 
rozścielają się doliny użyźnione krw ią na­
szych męczenników, a poza niemi ziemie w ło­
skie, „dotychczas nieoddane" oczekują go­
dziny wolności".

Austrya, W łochy i Niemcy tw orzą trój- 
przymierze, są  sojusznikami atoli nieszcze­
rymi. Jenerał Asinari poszed ł nr. pensyę. 
Rząd w łoski musiał go dla polityki spen- 
syonow ać. Tak jak jenerał A s i n a r i  myślą 
miliony W łochów .
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Głosy ludu.
Z  wielickiego powiatu.

Niech będzie poch. Jezus C h ry stu s! 
D ługi czas nie p isałem  nic do naszej g a ­
zetki, a to z pow odu tego, że za p rzyk ła­
dem naszych „obieżysasów " puściłem  się 
i ja zakosztow ać pruskiego chleba. Jak mi 
sm akow ał, to opiszę w innym liście, teraz 
zaś przyjechaw szy do kraju zorientowałem 
się trochę w  politycznem położeniu, i chciał­
bym coś napisać. A naw et jestem niejako 
zm uszony do tego, ponieważ z wielickiego 
pow iatu nikt się jakoś nie spieszy pisać 
do naszej gazetki, choć przecież czytelni­
ków „W ieńca-Pszczółki" jest w  wielickim 
pow iecie pokaźna suma.

W ieliczka! pomyśli sobie niejeden, toć 
sław ne miasto. Jest tam kopalnia soli, toć 
przecie parę tysięcy ludzi ma pracę. Nadto 
sam o miasto i pow iat cały leżą tuż przy 
Krakowie, starej stolicy Polski, mieście 
wielkiem, więc łatwy zbyt wszelkich p rodu­
któw , jak zboża, ziemniaków, nabiału i tp. 
K rak ó w ! to przecie główne ognisko oświaty, 
więc też niepodobna, aby pow iat, który leży 
tuż przy Krakowie, był nieoświecony 
i aby się działy nadużycia i nieporządki. 
T ak  sobie pom yśli niejeden czytelnik. Nie­
stety! choćby tak pow inno być, jednak jest 
inaczej, a naw et całkiem źle. D ość tylko 
w stąp ić do miasta Wieliczki i przypatrzeć 
się wszystkim  nieporządkom , aby mieć 
wyobrażenie o nadużyciach, jakie panują 
w  mieście, oraz powiecie.

M iasto sam o leży całkiem w nizinie, 
naokoło zaś m iasta stoją domki ubogie, 
obtyrpane, św iadczące już na pierwszy rzut 
oka o ubóstw ie tego miasta. W szedłszy 
zaś do miasta, zobaczysz ulice wązkie, a na 
nich pełno błota i śmieci. Domki ubogie, 
a który ładniejszy albo na piętro, to w nim 
mieszka z pew nością potom stw o Izraela. 
Cały bowiem handel w rękach żydów  i na- 
próżnobyś się trudził, kochany Czytelniku, 
gdybyś chciał odnaleźć jakiś porządniejszy 
sklep chrześcijański. 1 czego się tu dziw ić? 
My już tak żydów polubili, że nam od nich

wszystko lepiej sm akuje, niż od katolika, 
i choćby kto założył chrześcijański sklep, 
to się nie utrzyma, bo go nie p o p rą  ludzie, 
ch rześc ijan ie!

Czy się kiedyś zmieni na lepsze nie 
wiem, ale że tak jest, to jest faktem ! W pra­
wdzie jest tu kopalnia soli, słynna na cały 
kraj. Dla nas jednak oprócz tego, że marnie 
w niej p łacą  górników  i że różne „sztygary" 
teroryzują robotników , z niczego więcej nie 
słynie. A ktoby się koniecznie chciał do 
kopalni dostać, to musi najpierw  stracić 
kilkanaście koron i nachodzić się z „pocztą" 
do różnych osobistości u rzędow ych ; wszy­
stko bowiem idzie za p r o t e k c y ą !  Oto 
malutki szkic z miasta, dziesiąta część tego, 
coby się m ogło napisać.

Lecz jeżeli w mieście jest tak źle, to 
w powiecie jest stokroć gorzej. Też nic 
dziwnego. W szak w pow iecie króluje sta­
rosta Sczerbiński, „ p a t r y o t a " ,  bo nie 
chce nikomu Książki robotniczej podpisać, 
kto do P rus jedzie, ale o zarobek dla lu­
dności to się nie postara. W  roku 1902 
naw iedziła nas straszna pow ódź i zalała 
w szystkie nadwiślańskie wioski, oraz zni­
szczyła zboże tak, że ledwie każdy z życiem 
uciekł na wał, i bydło co się dało, to 
każdy ratow ał, a resztę się wszystko poto­
piło. Zaczęto w ołać o pom oc, aby z głodu 
nie zginąć. I cóż nam dano ? Oto rozdano 
parę chlebów  n i e u p i e c z o n y c h ,  i nie- 
dość że ludzie spaii z dobytkiem na polu, 
to się jeszcze pochorow ali z tego chleba! 
To była pierw sza zapom oga! A potem  za­
pewnił nas uroczyście pan starosta i rada 
pow iatow a, że dostaniem y zapom ogę w po­
staci pożyczki bezprocentow ej, zboża, kar­
tofli i 1 paszy dla bydła. Zawiązały się też 
komitety ratunkow e dla pow odzian. Pan 
s ta ro s ta  kazał się ubrać paru chłopom  po 
„polsku", to jest w sukm anę, i obchodzili 
ulice miasta ze -skarbonką. Czy jednak 
chłopi nie umieli pukać do serc litościwych, 
czy też mieszkańcy m iasta byli nieubłagani, 
nie w iem ; wiem tylko, że nikt z tego halerza 
nie d o s ta ł ! Potem  dostaliśm y pożyczkę 
bezprocentow ą, każdem u zaś szczęśliwcowi 
który tej łaski dostąp ił (niewiele było ta­
kich) od trącał pan starosta  po jednej i po
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dwie korony na ł a wk i  do k o ś c i o ł a  
p a r a f i a l n e g o  w Wi e l i c z c e !  Pm  
chmS?aa ^ ięCf “lzył mieszkańcom wieli-
o nam n ^ f  miasta’ t0 my składa!i z tego, 

du , M Pp ez.nacz,ono na zaspokojenie gło­
d u ! I te pożyczki do dzisiaj oddajem y 
a zamiast procentu płacimy za doręczenie 
wezwama po dwadzieścia h L rz ó w  P w szy - 
stko musimy co do centa oddać. A gdzież
s i l  na n a s ynne r.óź" e sk ładki ? Skłfdano  
się na nas po miastach, W ydział kraiowv

z T s E T ^ ’ CeSarz pono ofiarow ał coś 
podziało ? T a l26" 1’ -3 gdZ1C t0 wszystko się 
rostwo I ' 1 k ~  S,ę nami 0Piekuje c. k. sta

A teraz napiszę coś z gospodark i rady 
powiatowej. Nasza rada pow iatow a sk łada 
, J  „ ,następuJącyęh osób, które sto ją na 
jej czele, a sam e już nazw iska w ystarcza 
aby każdy wiedział, co to za „postępow i"

w aTow eV aSótódaj'ą W Wielickiei ?adzfe 7 ó -wiatowej. Otóż prezesem  jest pan C z e c z  
gorący stańczyk", a pom ocnikiem  jego to 
P M W ed H ę faH  wyznający tesam e S a d y "

kartom nn^nA 5 O™’ 26 p r ly  rozdaw aniu
g I -  do k f  ° d?y ,a l .sto iałow czy-
K  ks' S to k o w s k ie g o ! W ybudow ał
i  radcv 8°h?e " 'ę ' w edług mniemania p. radcy, chłopi w Galicyi we wszystko

ffzaiiada t°-ieszcza wódki m*  23 ma-
S pL o d * w radzle pow iatow ej, od-
d o w ló w aSZe-g tl str.onnictw a> nowy filar lu- 

' S , w > ,  niedoszły kandydat do rady
cPe la rv lv  5y y Zarządea dóbr» inżynier p a l  

y ny 1 em!gracyjny, a na ostatku do-
szewski N °SCł d !l Sejmu: W 'ktor Skoły- 

N,epraw da, że jak tacy panow ie
| 0 b ied im iH  '^ dzie P o w iatow ej, toć przecie 
o oiednym ludzie me zapom na? Otóż nrzpri
powodzi, dróg W powiecie wieMim nie
ston  ZWiHrCbv Z 2 Południowychs ron Wieliczki nad Rabą. W  tych jednak
stronach gdzie wioski leżały nad W isła
R da pow iatow a uznała, ż lb y  dróg  nie
t)rzvnadCL- mz;kająC P ewnie na szczególny Przypadek który się też wydarzył, bo przy-
.ł. powódź. Ludzie naskładaii pieniędzy

rada pow iatow a zakupiła zboża, rozdała!
bo irv 'iUgl rok buduic na gw ałt gościniec 
bo każdy m usiał przy gościńcu odrobić to’

zboże. T aka to była pom oc dla powodzian. 
No i w ybudow ano tę drogę, ale jak ? Ano

metrgv ‘n S k M  Nad r0wami 2ł(?bokości dwa metry, nad którymi niema żadnych poręczy,
a boki zamiast om urow ać, obsypali ziemią 
,„ h 1 . m® Potfzeba być pijanym, aby idąc 
lub jadąc wieczorem, w paść do dołu i 
k? ,k skręcie. Już przed paru laty uchwaliły 
obie rady pow iatow e Wielicka i Bocheń­
ska, w ybudow ać m ost na rzecze „Podlężan- 
ce , rów no z wałami, jakie są koło Wisły, 
lerazm ejszy  bowiem  m ost jest tylko prze- 

m ico n y przez rzekę i jak tylko cokolwiek 
w oda wzbierze, w tedy biedni ludzie
" L T ° g ą uPiZe}SĆ’ ani d0 kościoła, ani do 
miasta, chyba zęby musieli p ływ ać, bo

an- / 0dzi’ ani Prom u- Bocheńska rada powiatowa chciała po swojej stronie 
przystąpić dô  budowy, ale wielicka nie! 
No i z pewnością most ten nie będzie nre- 
dzej zbudowany, aż nas kiedy znów druga

k nawiedzL w te d y znów pieniądze 
będą, bo daw ne się już wyczerpały. Nic 
tez dziwnego ze drogi pow iatow e pod 
< S ,v g0r darką znaiduis  się w  najgorszym
n kt d m P Z1-Ur Pu tnZ  na drogach- drzewami 
o o 7 me obsadza> a dogiądacze dróg 
l S?,Lylkr - a to ’ aby piklowali czy też kro- 
wa albo kon, a naw et gęsi (!) nie uskubły 
f i • , ^  Przy d rodze, bo tę traw ę uważa 
taki doglądacz za sw oją! A!e żeby drogi 
były czyste, zęby błoto pozgarniać z go-
myśli-3’ dZ'Ury zasypać' 0 tem nikt nie po-

• Kiedym był w P rusach , przypatrzyłem  
się tamtejszym drogom , oraz drzewom 
owocowym , które rosną pfzy drogach 
Drogi tam wybrukow ane, a w yzam iftane 
jak u nas w m ieście; droga, którą gospo- 
darz na pole judzie, w ygląda ładniej jak 
u nas rządow e gościńce z „drągam i"
A przecie najwięcej pow inno nam zależeć 
na dobrych drogach! Jak są drogi złe 
konie się m arnują i nie m ogą uciągnąć do 
kościoła się spóźni, do miasta się spóźni 
bo błoto. A przeszłego roku to rad .f po­
wiatowa sprow adziła w i e r z b  (!) i o b s i-  
dziła drogi. U nas to bodaj wierzb nigdzie
7o L r fa >Uj e ' T °  też gdyby tak  Jaki Niemiec zobaczył te nasze porządki, czyby nie miał
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słuszności pisać o : „polskiej gospodarce"? 
Tyle na razie z rady pow iatow ej.

A teraz coś z politycznej beczki. Kie­
dym przyjechał do kraju, ogromnie mię 
zainteresow ało to, że wielu starych ludo­
wców, których znałem, za Stapm skim  juz 
tak łba  nie kręcą, jak to n. p. przy w y­
borach Czy też Stapiński okazał się za 
skąpym, czy też ludowcy poznali się ną 
jego spraw kach, dość że już i „Przyjacii-ia 
me tak  chętnie czytają i Stapinskiego jak 
nic w ysław iają, jak to pierwej miało miej­
sce. A młodzi, którzy pierwej za staiynn 
postępow ali, też ani słyszeć me chcą 
o Przyjacielu". I niema się czemu dziwie. 
Lud. który łudzony obietnicami StapińsKiego 
oraz i jego kolegów, widział tylko w ludo­
wcach swoje wybawienie z biedy, _ obecnie 
przypatrując się manewrom  Stapinskiego, 
rozważając jego pierwsze_ ujadania na 

Koło polskie", teraz znów jego wstąpienie 
do „Koła polskiego" -  dum a i duma! Potem  
znów Stapiński zaczął stroić sympatye do 
„Unii słowiańskiej" a niedaw no tak  po tę­
piał ks. Stojałow skiego za słow ianstw o. 
W szystko to robi w idać Stapiński d a  sw o­
jej korzyści, aby zdobyć sław ę i teczkę 
ministra, co mu się jednak dotychczas me 
udało.

A gdzie lu d ?  Gdzież ulżenie tych cię­
żarów, które obiecyw ał Stapiński ? A coz 
Stapinskiego teraz lud o b ch o d z i. On ma 
czas do ‘d r u g i c h  w yborów , to znów 
będzie obiecyw ał, co mu ślina języ/> 
przyniesie. Teraz on ma dosc „W isły , 
banku i td. To też już włościanie zmiarko­
wali się, że Stapiński i taki W ójcik w ystry­
chnęli ich na dudków  i pom ału stronnictwo 
ludow ców  się rozłazi. Najwięcej jeszcze 
sympatyi czuje lud do stronnictw a, 
które pierwsze broniło chłopów  i wyzwoliło 
ich z pod rządów stańczykowskich. Potrzeba 
by było urządzić kilka zgromadzeń, a Sue 
nasz poszedłby wszystek pod  sztandar 
chrześcijańsko-ludow y. W praw dzie w po­
wiecie warcholą trochę „czerwoni tow a 
rzysze", ale ich jest za mało. Ponadto  no 
wo upieczony ludowiec, poseł Skołyszewski 
zraził sobie wszystkich ludzi sw oją ambi- 
cyą i tem, że tu nic nie robi, spraw ozdań

"adnvch nie sk łada, więc też niejakich przy­
jaciół niema i zdaje się, że z koncern k a- 
dencyi sejm owej, skończy się jego polityczny 
żywot. A z nim skończy się i karyera innych 
ludow ców  co daj Boże! Pozdraw iam  Szan. 
Redakcye, W go ks. Redaktora oraz wszy­
stkich Czytelników.

f C h rzęść , ludow iec, M a cie j C zu ła  z  G ra b ia .

g ^ lĆ R O Ń I K A . $ £ *
Bielsko-Biała. O b ch ó d  ju b ileu szu  

S ło w a ck ieg o  urządza „ K o ł o  b i e l s k i e  
T S L w niedzielę 19. grudnia w  „Domu 
polskim" w Bielsku. Program  tej naszej 
uroczystości narodow ej będzie bardzo obli 
t y  Słow o w stępne w ypow ie Ks. poseł 
S tojałow ski -  odczyt o Słowackim pro­
fesor polskiego gimnazyum w Białej, p. u r . 
P odgórsk i; Chór Sokoła bialskiego odśpie­
wa na głosy kilka pieśni narodow ych; D e­
klam ować z utw orów  Słow ackiego _ będzie 
kilku m łodzieńców; Kółko am atorskie ode­
gra patryotyczną sztukę: „Matka żyje . 
Spodziewamy się również przybycia kilku 
Posłów , których na ten wieczorek zap ro ­
siliśmy. Bliższe dane obchodu na oso­
bnych zaproszeniach. W szystkich Kodaków 
z  Bielska-Białej i pobliskiej okolicy zapra­
szamy jak najuprzejm iej na ten obchód.

-  „K o ło  b ielskie T . S. L. urządzać 
będzie w w to rk i ' popularne ludow e odczyty. 
W najbliższy w torek dnia 14-go grudm a 
będzie mówił profesor pan Dr. Podgórski 
na tem at: „O becne p o ło żen ie  n arodu  p o l ­
sk iego  p o d  w szy s tk im i trzem a  zaboram i. 
Początek o godzinie siódm ej, koniec około 
godziny ósm ej w ieczór. W stęp wolny. 
W  każdy zaś piątek odbyw ają się jak do­
tąd  zg ro m a d ze n ia  robo tn icze , na których 
om awiane byw ają wszelkie sp ra w y ; s p o t e- 
c z n e ,  p o l i t y c z n e ,  r o b o t n i c z e  i f a ­
b r y c z n e .  T ak  na o d c z y ty  w to ikow c  ja 
również na zg ro m a d ze n ia  p ią tk o w e  uczę­
szczajcie Bracia robotnicy jak najliczniej, 
przyprowadzajcie ze sobą waszych kolcgoc , 
bo jeżeli komu to w łaśnie robotnikom  
uświadom ienia politycznego i narodow ego
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najwięcej potrzeba, gdyż są narażeni na 
największy wyzysk.

W skutek nieprzewidzianej prze­
szkody ten numer gazetki w ysiany dopiero 
został w sobotę dnia 11. grudnia.

— Sprostowanie. W 12. numerze 
„Cepów", dołączonym do niniejszego nu­
meru gazetki, przeoczono w  korekcie dw a 
błędy drukarskie, które niniejszem prostuje­
my: Na stronie 2. „ w s t ę p n e  ż y c z e ­
ni a"  w 20. wierszu z góry, a w 13. z do­
łu pozostało nie potrzebnie słówko: aż; 
na stronie 8. w 2. w ierszu z dołu  ma 
być „podyktował" a nie podkopyw ał.

„W ielk i K ra k ó w ."  Cesarz sankcyono- 
wał ustaw ę, sejm ow ą rozszerzającą dotych­
czasowe granice Krakowa. U staw a ta wciela 
do Krakowa następujące gm iny:

1. Położone w  powiecie krakow skim : 
Pólwsie Zwierzynickie, Zwierzyniec, Czarną 
Wieś z Kawiorami, N ow ą W ieś Narodow ą, 
Łobzów, K row odrze, Grzegórzki, Piaski, 
część P rądnika Białego (znajdująca się po 
prawym brzegu potoku Sudół), część P rą ­
dnika Czerwonego (leżąca po prawym  brze­
gu Białuchy), w reszcie z przysiółka Prądnika 
Czerwonego — Olszy część po obecny w ał 
fortyfikacyjny, oraz obszary d w o rsk ie : Pół- 
wsie Zwierzynickie i Zwierzyniec.

2. Położone w powiecie wielickim : Za­
krzówek z Kapelanką i Dębniki, oraz obszary 
dw orskie: Zakrzówek, Kapelankę i Dębniki

i z Rybakami.
Kraków zyskuje zatem now e obszary dla 

; swego rozrostu. Po wejściu w życie nowej u- 
stawy, obszar Krakowa zwiększy się o 2 2 ,2 7  

I kilom, kwadr., czyli że obszar jego obejmie 
w najbliższej przyszłości 29,62 kw adr, kilo . 
metrów. Liczba ludności Krakowa wzrośnie 
na razie do 147 -tysięcy mieszkańców.

Z R ak sza w y . Niżej podpisany, m ajster 
sukienniczy w Rakszawie, byłem na jarm arku 
w Sokołowie, w dniu 17 listopada 1909 ze 
suknem. Marcin W iącek, kraw iec z Raniźow- 
skiej Woli poczta Raniżów, kupił u mnie 
sukna 21 łokci za 44 korony i miał je p o ­
łożyć na moim własnym  wozie, aż sobie po  
nic przyjdzie. N ieznając dobrze mego wozu, 
położył na nieznanym wozie i odszedł nakupić 
sobie innych rzeczy dla siebie. Później przy­

szedł po sukno, a tymczasem ta fura odje­
chała ze suknem, a niewiadom o zkąd była. 
Sukno było w płachcie zawinięte.

Jeżeli u kogo znajduje się to sukno, 
proszę mię uwiadom ić o tern listownie lub 
ustn ie: Antoni Kilbian w Rakszawie poczta 
w miejscu. D ostanie wynadgrodzenie.

W asze zdrowie odzyskacie! W asze 
osłabienie i boleści znikną, W asze oczy, 
nerwy muszkuły, ścięgna będą silne, sen 
zdrowy. W asz ogólny stan zdrowia polepszy 
się natychm iast, gdy użyjecie fluidu Fellera 
z m arką „Elsafluid". Próbny tuzin 5 Koron 
franko, W ytwarza tylko aptekarz E. F. Fe- 
ller w Stubicy Elsapiatz Nr. 18 Kroacya.

— W  d z is ie js z y m  n u m e rz e  naszej 
gazety załączony jest p r o s p e k  t firmy 
Singera Co. Tow . Akc. maszyn do szycia.

Znajdą pracę.
Krajowe Biuro pracy we L w o w ie

ogłasza dnia 2. listopada 1909, następujące 
miejsca w olne:

I. W KRAJU.
1 leśniczy na rew ier 900 morgowy, 400 K,
2 pokoje, kuchnia, stajnia na 3 bydła, 
10 ctn. zboża, 10 ctn. kartofli, V2 morga 
pola, łączko leśna. W olno trzymać 3 sztuk 
bydła na paszy leśnej, 20 hal. strzałow ego 
od wrony i sroki, 30 halerzy od psa, kota 
i jastrzębia, 2%  pniow ego, 6 K. od złapa­
nego kłusownika. O d każdego zająca p a- 
dłego ponad 30 sztuk dziennie, 50 halerzy 
premii. W  razie przyjścia do ugody w y­
m agane św iadectw o lekarskie zdrowia. 0:1 
1. stycznia. Adres Zarząd dóbr Hałowice 
dolne p. Pruchnik, stacya Jarosław . 1 ry­
marz, przeważnie do napraw y uprzęży, star­
szy kaw aler lub w dow iec bezdzietny, na 
w ikt i skrom ne w arunki. A dres: Zarząd 
dóbr Jabłonów  p. Suchostaw .

Limanowa: 2 dziewczęta do robót 
gospod., 8— 10 K. mieś. 2 bochenki clileba 
tygodniowo i utrzymanie. 1 dziewczyna do 
krów, 120 koron 4 korony kolędy i utrzy­
manie. Podróż z Trzebini, do Limanowej 
5 fornali-kaw aicrów , zaraz! 120— 130 kor. 
4 K. kolendy, zwrot kosztów  podróży po
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3 m iesiącach p racy ; 1 połowy. 1 kowal 
dworski rutynowany. 1 furman, dozorca 
stajni koni cugow ych i wierzchowych, ze 
św iadectw am i z lepszych dw orów .

Ł a ń c u t:  1 karbow nik umiejący czytać
1 pisać. I m echanik-kowal z praktyką w  fa­
brykach m aszyn i narzędzi rolniczych iegzam . 
podkuw acz.

M o śc isk a : lchm ielarz; 3 gumiennych, 
120 K. 13 krc. ordynaryi. 2 potowych 70 K.
10 krc. ordynaryi. 3 pastuchów  80 korón
11 krc. ordynaryi. 5 fornali 60 kor. 9 krc. 
oidynaryi.

M y ślen ice : 1 tokaj starszy, sam otny 
lub z m ałą rodziną, 240 koron, 11 ctn. or­
dynaryi, 10 ctn. kartofli, 3 litrów mleka, 
zagon pod kapustę, 3 sągi opału , m ieszka­
nie z ogrodem  i liberya.

O ś w ię c im : 1 parobek  do koni i do 
gospodarstw a, 200 kor. rocznie i wikt. 10 
dziew cząt do krów , 120 K. i utrzymanie, 
lub 64 K., 360 kg. żyta, 100 kg. pszenicy, 
330 kg. jęczmienia, 111/2 cetn. ziemniaków,
2 metiy drzewa miękiego, 26 cetn. węgli, 
1 zagon upraw ny pod ziemniaki, 1 litr 
mleka dziennie. 1 gospodarz od Nowego 
Roku, 140 K. 4 K. kolendy, 10 krc. o rdy­
nat y i, 2 litry mleka, 2 ctn. węgla zimą, x/a 
ctn. latem, 400 sążni pola.

T łu m a c z : 1 stróż do folwarku 120 K. 
i wikt ; 1 służąca do dw oru, podkuchenna; 
1 ch łopak  do kredensu, 120 K. 24 koron 
chlebow ego, 12 K. na pranie.

N ow y - S ą c z ; 1 handlowiec do sklepu 
z ubraniami męskiemi i dywanam i, 100— 
120 mieś. 1 tokaj żonaty lub wdowiec, 
240 — 280 K., ordynarya i liberya; 1 ku­
charka do kantyny w o jskow ej; 1 pokojówka.

D ro h o b y c z :  1 służąca, 12 K. i utrzy­
manie. A dres: Lela Czekońska, Tustano- 
wice, p. Borysław.

POZA GRANICE KRAJU.
N a  M o r  a  w y :

15 w ozaków  m łodszych, od 17 — 20 lat,

szychta podziem na 9-godzinna 1 K. 50 — 
2 K. 40 dziennie, na wierzchu 10 godzin 
1 K. 40 do 2 K. 20, zależnie od wieku 
i uzdolnienia. K oszta podróży tam, a z po- 
w rotem po roku pracy. M ieszkanie, św iatło, 
kuchnie. K ierownik kopalni Polak. Z a ra z ! 
1 kobieta do gotow ania dla powyższych 
robotników , 1— 1 K. 20 hal.
Do Węgier od 15. III. lub 1. IV. 1910.

1 przodownik. 3 korony dziennie przez czas 
robót do połow y listopada. O rdynarya mie­
sięczna na dw óch ro b o tn ik ó w : 4 0  kg. mąki 
żytnej, 10 kg. pszennej, 10 Itr. fasoli, 3 Itr. 
octu, 2 kg. soli, 4 kg. m ięsa, 5 kg. słoniny, 
12 Itr. wódki 1 kor. na om astę. Koszta 
kolejowe w  obie strony ponosi pracodaw ca. 
25 robotników  rolnych, 1 K 30, podczas 
żniw 2 K . 20, reszta jak wyżej. 2 kobiety 
do gotow ania dla tych robotn. 1 K. 20 h. 
przez cały czas, reszta jak poprzednio.

Przed porodem
dziecka, znajdzie młoda matka w E M U L Z YI 
SCO TTA  nowe siły, a z nowemi siłami świeżą 
chęć do życia. Zadziwiająco szybkie i pełne sku­
tków działanie zdumiewa i cieszy.

E MU L S Y A S C O T T A
jest łatwo strawną i ma przyjemny 
smak. Jedna próba przekona, jak w 
takim wypadku skutkuje EMULZYA 
SCOTTA.
Usuwa umęczenie przy karmieniu, mno­
ży mleko i czyni malutkiego obywatela 
ziemi krzepkim i zdrowym.

Scotta Emulzyę uważać należy 
za nieprzewyższony, wzorowy środek 
leczniczy,

kća z d tąw maryką C ena o r y g in a ln e j  f la s z k i  2 K. 6 0  h.
ochronną — ry­
bakiem — jako ■

m ncCM .  • Do nabycia we wszystkich aptekach.

I  l 7 V i r i P  jeżeli jesteście zakatarzyni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu 
v  J  V,1V) Fellera z marką ,,ELSAFLUID“. My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, 

uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, etc. Próbny'tuzin 5 koron, dwa tuziny 
8 kor. 60 hal. franko. Wytwarza tylko aptekarz E. V. FELLER w Stubicy Elsaplac Nr. 18. 
Kroacya.
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Wyłączny skład oryginalnych 
„F  F A F F A" maszyn do szy­

cia i haftu u firmy

6 D T 0 0 I  CDADA5t{I
W B I A Ł E J

maszymey dlo użytku  
dcsm ow ego I p r z e m y s ło w e g o .
Ilustrowane cenniki wysyła się darmo 

== -------  i opłatnie. = = = = = =

R eumatyzm
g o ś c ie c ,  is c h ia s  i c ie r ­

p iącym  na choroby nerwowe 
udzielam chętnie porady darmo 
i w jaki sposób z moich starych 
ciężkich cierpień wyzdrowiałem.
Karol Badar lllertissen

(B a w a ry a ) B a y ern .

Chłopiec mój
6-to letni, silny, z ukończoną szkołą ele­
mentarną, dobrze wychowany chce się 

dobrze wyuczyć w zawodzie masarskim.
2-2 Jan Hujek

w Trzebini, pow iat chrzanowski.

s z tu k ę  I
W sp an ia le

Przyjmie dwóch chłopców do nauki 
szewskiej

*'2 L eo p o ld  E rb en
w BIELSKU Kynek 1. 29.

obpusg płóęienne
z obszewką 150X200 cm. 

wielkie z najlepszego płótna. 
Chusty płócienne z prawt|ziwej

j  r  u , ,v  przędzy lnianej, 
nadzwyczaj trwałe, lepsze niż zachwalane 
przez wszelką konkurencyą.
1 sztuka 150X200 cm. wielka . . . K. 2*20 
J ’• 150X225 „ „ . . . K. 2-48
1 „ 150X225 „ „ bardzo gęsta

przędza K. 2-70
Sprzedaj'ę również blichowane płócienne 

resztki 6 do 12 metrów długie na bieliznę 
i pościel po 50 hal. 1 metr.

Wysyłam tylko przy zamówieniu naj" ■ 
mniej 6 chust lnianych, albo 40 metrów re­

sztek płóciennych za zaliczką.
W razie gdyby towar nie odpowiadał, 

zwracam pieniądze.
Mechaniczna przędzalnia i fabryka płócien

S. Stein Nachod
(C zech y).
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Zimowe koce do spania
mssskmemtyi’'

tylko 2-80 kor. tylko 2'80 kor.
Białe oryginalne 
derki tygrysie są 

praw ie dla każdej, 
oszczędnej rodzin] 
niezbędne, ponie­

waż można ich id 
każdą potrzeb uży­
wać.

T ekst i podobizna 
zastrzeżone w Au- 
stryi-W ęc i zech pod 
i. 898. Naśladowni­
ctwo byw a sądo­
wnie ścigane.

tov 
i wy 
oraz
bialsk
kościi
patrz<
wodu
sprzei

2
Pszcz

6«S5!

5 p
towyc
waną

Moje oryginalne koce tygrysie około 224 cm. szerokie i 200 cm. długie, ważą 
1 kilo i sprzedaję takow e po  2*80 k o r . s z tu k a .  Każdy czytelnik „W ieńca-Pszczółki" 
może na p róbę jednę taką derkę sprow adzić, tem więcej, że nie narazi się na żadną 
stratę. Komu by się nie spodobała, to biorę tow ar z pow rotem , pieniądze wracam.

n a jp ię k n ie jsz e  dyw an ik i p rzed  łó ż k a  ty lk o  leB® k o r .
W ysyłam tylko za zaliczką, lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy.

3-1 P ie r w sz y  m o ra w sk i dom  w y sy łk o w y

d)<
res pr 
równi

Do
rów ł

Juliusz Hoitasch, Góding Nr. 70. Morawy
Z setek dziennie nadchodzących zamówień podaję jeden p rzyk ład :
„W idziałam u hr. Kolowrat przed kilku dniami koce sprow adzone od Pana, przeto 

proszę mi posłać 2 takiesam e. Anna v. Stach. S m i c h ó w  dn ia  6. lis to p a d a  1909.

Mydło z konikiem
z mleka liliowego, najłagodniej działa­
jące na skórę, oraz przeciwko piegom. 

W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia .

Architekci
Arnold i Adolf Richter

w Dziedzicach
polecają swoje biuro budownicze do w y k o n a n ia
wszelkich planów, projektów, kosztorysów i obli­
czeń wszelkiego rodzaju budowli; jakoteż biorąj 
w przedsiębiorstwo po cenach możliwie najtańszych 
wszelkie budynki tak prywatne jak i publiczne* 
pod gwarancyą rzetelnego wykończenia.

Za
6-
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Sklep

inalne 
sie są 
każdej, 
•o dżin) 
ponie- 
ich na 

■b uży

iobizn; 
w Au­
d i pod 
downi- 

sądo-i

ważą:
;zółki“
żadną

am.

towarów^ kolonialnych z sprzedażą 
i wyszynkiem wina, kawy i herbaty 
oraz przekąsek w  wielkiej wsi powiatu  
bialskiego niedaleko od Białej, tuż przy 
kościele parafialnym i szkole, bogato z a o ­
patrzony w  towar bardzo dobry jest z p o­
wodu objęcia innego przedsiębiorstw a do  
sprzeeania. Cena od 3 tyś. 500 do 4 tyś. K.

Z głoszenia do Redakcyi „Wierica- 
Pszczółki, Biała. 3_._1

Spp^.edogi

wy.
przeto
909.

:er
eonami 
i obli 

; biorą 
wszyci 
diczne.

m aszynę do wyrobu
dachów ek cemen  

towych > trka „ R e f o r « m fS, prawie n ieuży­
waną po cenie przystępnej; tudzież

CDędziępżomię >̂,in na lat
res przy krajowym gościń cu  blisko Bochni- 
również 4 _ ’

za kontraktem od
.  150 do 200 centna­

rów łupanego, białego pręcia co rok.
IWichał Lech

V/ Książenjcach obok Bochni.

D ostopęzę

'Tanie czeskie pierze,
5kig.: nowe darte 9-60 kor., 
lepsze 12 kor., białe puszy­
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
30 i 36 kor. Wysyłka opłatnie 

za pobraniem pocztowem. 
Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów 
6—5 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL
L obes 237. p . P ilz n o  (Czechy).

P opęeloęgo.
Jeżeii k ogo okoliczność zmuszają 

w yem igrow ać z ojcowskiej ziemi, h> 
niekoniecznie wyjeżdżać aż do Ame­
ryki, gdyż można w  sw oim  Państw ie  
nabyć pod bardzo przystępnem i w a­
runkami bardzo dobrą ziemię. —

Jest m ianowicie na W ęgrzech nie­
daleko W ielkiego -Warażdynu około  
600 m orgów  w  drodze parceiacyj na 
sprzedaż, -y  Z tego  okofo 200 mórg. 
przenicznef roli, reszta zaś pastw isko, 
stary zrąb i m łody las. —

Cena przeciętna za 145 złr., p o ło ­
wę ceny kupna trzeba złożyć przy 
kontrakcie, zaś resztę można sp łacać  
ratami rocznymi przez pięć lat. — 

Klimat tam bardzo łagodny, zima 
trwa niespełna 2 m iesiące. Ziemia ta 
przydatna najbardziej pod uprawę 
pszenicy i kukurudzy. —

Bliższych wyjaśnień w tej sprawie 
udziela

kar.celarya notaryalna w Haliczu.
Interesowani raczą zgłaszać się tylko 
pisem nie, a to ze w zględu  na ko­

sztow ną podróż do Halicza.
—  - 3 - 3

Gotowa pościel
czerwone wsypy, dobrze na­
pełniona, 1 pierzyna spodnia 
180 cm. długa, 116 cm. szer. 

__ K 10.-, K 12.-, K 15.-, i K 18.-; 
2 metry długość 140 cm. szerokość koron 
13.-, koron 15.-, koron 18.-, i koron 21.-. 
1 poduszka 80 cm. dług., 58 cm. szerok. 
K 3.-, K 3.50.-, i K 4.-; 90 cm. dług., 70 cm. 
szerok. K 4-5Q.-, i K 5.50.-. Wykonuję ró­
wnież wedle podanych miar troiste, składa­
ne materace z włosia na 1 łóżko po 27 kor., 
lepsze 33 koron. Wysyłam franko za zaliczką 
przy zamówieniu od 10 koron począwszy 
wzwyż. Zamiana i zwrot za wynagrodzeniem 
6- 5 porloryów dozwolone.
Benedykt Sachsel Lobes 944 w Czechach.
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Ogłoszenie*
Ti*m*.i d o  s p r z e d a n i a  d l a  
P ,P ,  S t u d e n t ó w  i P .T .  P u ­
b l i c z n o ś c i .  1. K o ł d r a  i 2  
g o t o w e  p r z e ś c i e r a d ł a  lnia­
ne za IG §C„ lepsze 18 k o r . ,  
wełniane za 2 0  K. do 2 4  k .

Tudzież .1 siennik gotowy, 6 
ręczników, 6 chusteczek do nosa 
i'2 koron. Wszystko o płatnie.

Tkalnia Antoniego Batuta
Pod opieką św. Józefa

w Korczynie Galicya.
20-12

50 kor. zarobku
tygodniowo

albo 50 — 60°|0 prowizyi
otrzyma każdy, który się zajmie rozsprze- 
dażą moich wyrobów aluminiowych. 
W spaniałe podarki na gwiazdkę. Zastępstwo 
odda się również jako zatrudnienie poboczne. 
Towary aluminiowe, są łatwe do sprzedania. 
Uwiadomienia i próbki darmo. Niechaj 
przeto nikt nie zaniedba zapytać się kore­
spondentką. A dres:

Anton Hruby,
Miaglitz (M oraw a).

Dobre! Tanie!

Niklowy remontoarowy zegarek. 
Amerykański Roskopf zegarek . . . 
Szwajcarski „ „

w podwójnych okładzinach ..  . 
Prawdziwy srebrny stęplowany . 
Oryginalny Omega zegarek . . .
Zegar wahadłowy 70 cm.............
z budzikiem i werkiem bijącym
z budzikiem grającym................
Czarnoleski zegar z kukułką . . , 
Budzik niklowy, 19 cm. wysoki . 
Budzik w ieżow y......................

2'50
3 —
4 — 
6 — 
7 —

kor.

18
7

10
14-
b 
9.
5 —

3 letnia gwarancya. Wymiana albo zwrot 
towaru. Wysyłka za zaliczką.

A X  B O H l i E L
30- W i E D E N

IV Margaretenstr. 27/107.
Zegarmistrz i sądowa, zaprzysiężony taksator. 
Zakład od 1840 r. Żądajcie mego wielkiego 
cennika 5000 wzorów, który każdemu bez 

przymusu kupna przyślę.

I Moczenie
II w łóżku.

Natychmiastowe odzwyczajenie 
zapewnione. Objaśnienia bez­
płatne. Podać wiek i płeć! Świe­
tne pisma dziękczynne. Polecenia 
32—8 lekarskie.

In s ty tu t  „SAMITAS" 
YELBURG, P 14. BAWARYA.

Wy u. Ks. Stan. Stojałowski. Red. liaca. ks. Stojalowski, odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku. 
Drukarnia p. f. k. Studenckiego wł. Sp. w* Białej.
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